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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. G rudnia.

W  dniu 2 4 .  L istopada r. b. JVV. Stan. Hr, 
Małachowski, N esto r  najznakomitszych w  k raju  
familii,  b. S en a to r ,  K aw aler  o rd e ró w ,  i J W .  
A nna  z Hrabiów  Stadnickich Małachowska, dzie* 
dzice znacznych w  k raju  włości, z cnot dom o­
w y c h ,  d o b ro czynuych  i powszechnego p o w a­
żania s łynni ,  w mieście K ońskie odbyli pow tór-  
n v  obrzęd  ś lubny  SOłetniem wzorowem , uwiel­
bienia godnem pożyciem małżeńskiem uświęcony.

W  dniu 17. W rz eśn ia  bież. r . , przestał żyć 
w  mieście Brzezinach Ksiądz Szym on Ratyński, 
K anonik  Ł ęc zy c k i ,  Proboszcz Brzeziński.

T a j e m n i c e  P a r y ż a .  W  przyszłą sobotę 
wyjdzie pierwsza część rom ansu Eugeniusza 
Sue, pod ty t . : T a j e m n i c e  P a r y ż a ,  w  t łu ­
maczeniu polskiem i od  powyższej daty  licząc, 
co 1 0  dni jeden tom ik , 1 0 8  stronnic zawiera­
jący, d ruk iem  ścisłym, na w elinowym  papierze 
w ychodzić  będzie.

Z e  L w o w a .  —• WT końcu  przeszłego mie­
siąca o d b y ł  się w K rysówicach (w  obw odzie  
p rzem yskim ) ślub J W .E d w a r d a  Hrabi S tadnic­
k iego z J W .  Hrabianką Heleną Mniszek.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. G rudnia.

D nia  2 0 .  Listop. obchodziła einigracya p o l­
ska dzień doroczny  rew olucyi z r. 1 830 .  Zrana

odby ło  się nabożeństwo w kościele św. Rocha, 
a w ieczorem zgromadziło się bardzo  liczne i 
świetne to w arz y s tw o ;  to  razą i k ilku  F ra n c u ­
zów z mowami wystąpiło , między innymi tci 
znany  S arrans  (W odszy).

Z  d n i a  2.  G r u d n i a .
Familia królew ska dopiero  dnia 15.  t. m. o- 

puści zamek w St. C lo n d ,  b y  zająć Tuileries, 
gdzie różne zmiany i upiększenia robią. Mówią, 
iż zaślubiny Księcia Aumale odbędą się w M ar­
cu w N eapo lu ,  dokąd  Książe z K onslan tyny  
przybędzie .  Potem ma się udać z m ażonką 
swoją do Paryża ,  b y  ją przedstawić familii 
sw oje j ,  i wrócić nas tępnie  po  dw óch miesią­
cach do Afryki.

O  roli, jaką par lya  legitymistów każe grać 
w L ondynie  Księciu B o r d e a u x ,  D z i e n n i k  
S p o r ó w  w  ten się w yraża  sposób : " W  rze­
czy  sam ej,  los tego dostojnego i nieszczęśliwe­
go m łodzieńca,  około  ktorego obracają  się 
Wszystkie słabe p różnośc i ,  pow in ienby  w zb u ­
dzić uczucia smutnej sympatyi.  N a  dw orze  
ty m ,  którego samotność pow ażać  chcem y, nie 
może 011 znaleść spokojtiości. Powiadają nam
0 zejściu się w  nuka Karóla X. z Panem C ha te -  
aubriandem. Z ap raw d ę ,  p rzy  tak sz lachetnych
1 poruszających uczuciach, bynajm niej nie jes­
teśm y zazdrośni. O w szem  p rzy z n a je m y ,  że 
zjawienie się C haleaubrianda w Londyn ie  wiel­
ką daje n a u k ę ;  jest  ono dow odem , że p rze­
szłość z przyszłością po jednać się może. P an
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C h a te a u b r ia n d  znalaz ł w  L o n d y n ie  szczątki p a r -  
ty i  o w e j ,  k tó r ą  n a zn ac zy ł  m o cn em i a n ie śm ie r -  
te lnem i s łow am i gn iew u . O n ,  co  się t y c z y  
je g o  o s o b y ,  s ta ra ł  się s ta re  c zasy  po łączyć  z n o -  
w e m i —  to w ziął 011  sob ie  za  z a d a c ie  ż y c ia  sw e* 
g o ,  i d o  tego je d y n e g o  ce lu  z w ró c i ł  całą inoc  
g e n iu s z u ,  całą p rzew a g ę  s ław y  sw o je j .  F r a n ­
c y  a w ie  d la  czego  P a n u  C h a te a u b r ia n d o w i  nie 
u d a ło  s ię  sz lach e tn e  i w ie lk ie  jego p rz e d s ię ­
w z ię c i e ;  —  n ie  ch c ia no  tego.«

L ic z b a  p r z y b y ł y c h  d o  M arsy li i  zb ieg ów  b a r -  
c e lo ńsk ich  w y n o s i  3 0 .  R z ą d  w y d a ł  ro zkaz ,  
od es łać  ich w e w n ą t rz  k ra ju .

C o n s ly lu c jo n i s ta  don o s i  j a k o  d o w ó d ,  jak  nie* 
p o m y ś ln e  dla d u c h o w ie ń s tw a  w ra ż e n ie  z ro b i ł  
s p ó r  z u n iw e rs y te te m ,  iż l iczb a  u czn iów  w  z a ­
k ła d a c h  n a u k o w y c h  zaw isiycli  o d  ak adem ii  w  
L u g d u n ie  ciągle się p o w ię k s z a ,  i że ra d a  m u n i ­
c y p a ln a  w  D u n k i r c h e n  o d m ó w iła  je d n o z g o d u ie  
n a  r o k  p r z y s ły  w s p a rc ia  u d z ie laneg o  ro czu ie  
b ra c io m  n a u k i  C h ry s tu sa  za n au c z a n ie  w  szk o ­
le  u tw o rz o n e j  —  m im o ,  że  p r e f e k t  w  ty m  
w zg lęd z ie  s w o je  ro b i ł  uwagi.

O k r o p n y  p o ż a r  w  n o c y  z d n ia  2 8 .  na  2 9 ,  
L is to p a d  zam ien ił  w  p e rz y n ę  m ałe  miasto  V a ­
l e n c e  d 'A n g eu  ( w  d e p a r tam en c ie  T a rn  i Ga* 
ro im y ) .

D zis ie jsza  p o cz ta  z A lg ieru  d o n o s i ,  i i  Ksią* 
ż e  A u m a lc  w  n o c y  z dnia  2 0 .  n a  2 1 .  z, m. 11a 
p a ro s ta tk u  »Asmode'e« z M a l ty  zaw in ą ł  d o  p o r ­
t u  w  Algierze, P o n ie w a ż  już  b v ło  dość  późn o ,  
K  siążę p ozo s ta ł  p rz e z  n o c  na  p ok ład z ie  p a r o ­
s ta tk u .  Z e  św item  M arsza łek  B u g c au d  z łoży ł 
K s ięc iu  sw e  u s z a n o w a n ie ,  p o c z e m  o godzin ie  
ósm ej K siąże  w ys iad ł  na  ląd w śró d  odg łosu  dział 
i  d z w o n ó w ,  i u d a ł  się d o  p a ła c u  genera lnego  
g u b e r n a t o r a ,  gdzie  p rz y jm o w a ł  w szys tk ie  w ł a ­
d ze  c y w iln e  i w o jsk o w e .  T e g o  sam ego w ie ­
c z o ra  M arsza łek  B u g e a u d  d a ł  w ie lk i  bankie t .  
K s ią ż e  p o  k ró tk im  w y p o c z y n k u  po  p o d ró ż y  o -  
b e jm ie  n iez w ło c zn ie  u rz ą d  sw ój ja k o  g u b e rn a ­
t o r  w o j s k o w y  p ro w in c y i  K o n s la n ly n y .  J a k o  
t a k i  b ę d z ie  o n  k o r r e s p o n d o w a ł  w p ro s t  z mini­
s t rem  w o jn y ' ,  t a k ,  iż za rząd  K o n s l a n l y n y , s ta ­
n o w ić  b ę d z ie  p ro w in c y ą  n ic  zaw isłą  b y n a jm n ie j  
o d  gen era lnego  g u b e rn a to ra .

W y c i e c z k a  K s ięc ia  i K s ię ż n y  N e m o u rs  d o  
B ruxe ll i  n ie  p r z y jd z ie  do  sk u tk u .  O d  czasu, 
ja k e m  osta tn ią  r a zą  o tern p isa ł ,  w  s tan ie  z d r o ­
w ia  H ra b ie g o  E u ,  n ieb ezp ieczna  zaszła krisis, 
k tó r a  d o tąd  trw a.  3\lłody K siąże  ten  cierp i 11a 
ś l i n o g o r z a ,  k tó reg o  Krisis ośrn dni t rw ać  
z w y k ła .  D ok to rzy '  u w a ż a ją ,  iż c h o ro b a  ta r e ­
g u la rn y m  idzie  b ieg iem , jes t w szak że  p o w o ­
dem  n ie spo ko jn ośc i  familii k ró lew sk ie j .  K s ię ­

ż n a  N e m o u rs  o d  czasu  p o w ro tu  sw ego  z L o n ­
d y n u  n ie  opu szcza  ch o rego  sy n a .  P osp iech ,  
d o  k tó re g o  K siężna  V ic e -ad in i ra ła  C a s y  z a c h ę ­
c a ł a ,  b y ł  w łaśc iw ą  p rz y c z y n ą  dla czego  p a r o ­
sta tek  »Archimedestt p rz e d  kilku  dniam i w  b l i ­
skośc i G ra v e s e n d  z a p ę d z o n y m  b y ł  na ląd. M gła 
w ie lk a  p o k r y w a ła  T a m iz ę ,  l ak,  iż t r u d n o  b v ło  
ro z p o z n a ć  w szys tk ie  m ie l izn y  szczególn ie j  p r z y  
Zgięciach T a m i z y ,  k tó ry c h  jes t n a d e r  wiele.

Z w ie lu  s t ron  z a p e w n ia ją ,  że  o d  czasu  o -  
tw o rz e n ia  kole i że lazne j  z O s t e n d y  d o  K olonii ,  
r / ą d  angielski p o w ró c i ł  z n o w u  d o  sw eg o  d a ­
w nie jszego  planu , ob ie ra jąc  dla sw oich  d e p e s z y  
inną  d r o g ę ,  i że po  ścislem ro z p o z n a n iu  i o b l i­
c z en iu  p o w z ią ł  p r z e k o n a n i e , iż d ro g a  p rzez  
T r y e s t ,  N ie m c y  i Belgię nie je s t  te raz  d łuższa  
od  drog i p rzez  F r a n c y ę .  J a k o  na jk ró tsza  i n a j ­
w y g o d n ie js z a  d ro g a  dla p o c z ty  angielskiej u w a ­
żana jes t  n a s tę p u jąca  l in ia :

Z  L o n d y n u  d o  O s t e n d y ......1 3  godz.
« O s ten d y '  d o  L e o d y u m  i K o lon ii  1 0  —
« K o lon ii  d o  T r e v i r u ...........1 0
« T r e v i r u  d o  K a r l s r u h e .......1 6  —
« K a r ls ru h e  do  S tu  (gardu  . . . .  6  __
u S tu tg a rd u  d o  K e m p le n  . . . .  1 2  —
« K em tcn  d o  I n s p r u k u .......1 2  —
« I n s p r u k u  d o  T r y e s l u .......3 1  —

razen i . , . 100 godz .
D o  tego s t ra ta  czasu  na in n y c h  s ta c y a c h  k o le ­

jo w y c h  1 5  g o d z . ,  co u cz y n i  razem  1 1 5  godz. 
czy li  3  dn i i 1 9  godz. S z y b k i  p a ro s ta te k  o d ­
b y w a  d ro g ę  z  A lex a n d ry i  d o T r y e s t u  w 5  dn iach .  
N a  o d b y c ie  p rz e to  p o d r ó ż y  z L o n d y n u  d o  A le­
x a n d ry i  p o t r z e b a  ty lk o  b ę d z ie  9 dni i 1 5  godz.

Z  d n i  a 3 .  G r u d n i a .
R z ą d  m iał dzis ia j telegrafem o trzy m ać  w ia ­

d o m o ść  o p r z y b y c i u  K sięc ia  A u  m ale d o  Kon* 
stan tine .

H r .  E u  z n o w u  się n ieco  lep ie j  ma i sp od z io -  
w ia ją  s i ę ,  że go ocalić po traf ią .  K s ięs tw o  N e­
m o u r s  d o p ie ro  p o  jego z u p e łu e m  w y z d ro w ie n iu  
d o  Bruxell i  się u d ad zą .  O  tym że  czasie  i K s ię ­
s tw o  J o in v i l le  do  s to licy  Belgii w y ja d ą .

O n e g d a j  k i lk u  d e p u to w a n y c h  u P a n a  D u -  
cha te l  b y ło  z g ro m a d z o n y c h .  R o z m a w ia n o  tam 
o w n io s k u ,  k tó r y  Iz b ie  p rzec iw  trzem  c z ło n ­
k o m  te jż e ,  P P .  B e r r y e r , d c  P r igne  i K sięc iu  
V alrny ,  co się d o  L o n d y n u  u d a l i ,  a b y  tam 
K s ięc iu  B o rd e a u x  z ło ż y ć  U szanow anie  sw o je ,  
p rz e d ło ż y ć  chcą. W s z a k ż e  n ie  p rz y s z ło  do  
s tano w cze j  d e c y z y i ,  o w sze m  o d ło ż o n o  sp ra w ę  
tę  d o  późn ie jszeg o  c zasu  aż się w ięce j  d e p u to ­
w a n y c h  w' s to licy  zb ie rze .

—  M oja  d aw n ie js z a  n o w in a  o u zn an iu  K r ó ­
low e j  Izabelli II. p rz ez  K ró la  N eopo litańsk iego ,



potwierdza się. W yglądają  wkrótce wysłania 
Posła z Neapolu do Madrytu. — Twierdzą obec­
nie z niejaką pewnością, że Ministeryum zamia­
ru swego żądania od Izby 5 0 0 ,0 0 0  fr. dotacyi 
dla Księcia Nemours, na teraz zaniechało, nie 
poczytując chwili obecnej za stosowną do po­
pierania podobnego wniosku. Rozumieją, że 
uwaga na to, co się w Londynie pod względem 
Księcia Bodeaux dzieje, gabinet do tego p o ­
stanowienia spowodowała.

Z L o t a r y n g i i .  —  Spodziewać się nale­
żało, ze książka Micheleta Quineta o Jezuitach 
nie zostanie bez odpowiedzi. W łaśnie wy­
chodzi u Debecurła w Paryżu pisemko pod ty­
tułem: » l ’e 'g l i s e  e t  1’o r d r e  d e s  J e s u i -  
t e s ,  d e  f e n d  us  c o n t r ę  Ies  a t t a q u e s  e t  
ł e s c a 1 o in n i e s d e l e u r s  e n n e m i s .  Oprócz 
wstępu i zakończenia składa się ta broszura z 
listu pasterskiego ogłoszonego w r. 1763. przez 
Arcybiskupa paryskiego P. Beaumont, ze świa­
dectw ua korzyść zakonu ze strony papieżów, 
biskupów, różnych książąt i najsławniejszych 
pisarzy ostatnich trzech wieków. —  Autor, 
który się nie nazwał, ale zaręcza, że ani J e ­
zuitą, ani księdzem nie jest, wychodzi z lego 
zdania, że Michelet i Quinet, jako też zwoleu- 
nicy uniwersytetu, pomimo zaręczeń, przeciw 
katolicyzmowi występują, i że wycieczka prze­
ciw Jezuitom tylko jest pozorem służącym do 
pokrycia ich zasad, z któremi jawnie wystąpie­
nie śmieję.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Grudnia.

W y sz ły  co tylko 5ty poszyt wskrzeszone­
go znowu P o r t f o l i o  obejmuje pismo z Pa­
ryża, w którym redakcyi dziennika tego pro­
ponują, ażeby pismo swoje i w Paryżu w tło- 
maczeniu francuzkjem wydawała, by tym spo­
sobem dziennik ten i na stałym lądzie rozpo­
wszechnić. W yraża ją  w tym liście: »Prze-
konani o wielkości i sile prawd przez P o r t  f ol i o 
ogłaszanych, oraz o potrzebie, żeby Francya 
i ląd stały z naukami i rozprawami pisma tego 
się obeznały, proponujemy, żeby P o  r t f o  l io  
w Paryżu reprodukowano. Ma ono tytuł swój 
zatrzymać i pozostać niejako chorągwią, pod 
którą Się wszyscy nieprzyjaciele Rossyi g ro­
madzą. "  P o r t f o l i o  oświadcza, że propo- 
zycyi tej zadość uczynić gotowa.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 26. Listopada. 

Przedwczoraj wieczorem odbyło tutejsze Ayun- 
tamiento nadzwyczajne posiedzeuie, aby się s to ­
sownie do rozkazu byłego Ministra Caballero 
naradzić względem uzbrojenia milicyi narodow ej.

Gubernator M adrytu, będący zarazem Szefem 
politycznym, namawiał Ayuntamiento, aby ba­
taliony te tak uorganizować , iżby te milieye, 
które dotąd jednę kompanią składały, odtąd po­
między różne kompanie podzielone były. Ale 
wniosek ten większością 13 głosów przeciw 11 
odrzucono. Wczorajszego wieczora zebrało się 
Ayuntamiento powtórnie na nadzwyczajne i pu­
bliczne posiedzenie, na które wielkie mnóstwo 
ciekawych przybyło. Ledwo co posiedzenie 
zagajono, kiedy nowy Minister spraw wewnę­
trznych P. Domenecli, który jako pierwszy AI- 
kalda sam się był domagał prędkiego uzbroje­
nia milicyi na rodow ej, nadesłał Ayunlamienlo- 
wi rozkaz, aby wszelkich przedsięwziętych kro­
ków zaniechać, ażeby rząd stanowcze pod tym 
względem rozporządzenie wydał. Alkalda jeden, 
P. Aguirre, Republikanin, wniósł polem o mia­
nowanie kommissyi, klóraby według dawnego 
zwyczaju rządowi oświadczyła, że Ayuntamiento- 
wi zwłoka uzbrojenia milicyi bardzo się nie po­
doba, i że gdyby rząd przytein miał obstawać, 
za spokojnosć stolicy nie ręczy. W niosek ten 
odrzucono większością jednego tylko głosu, gdy 
tymczasem w bliskości domu radnego kiłka od­
działów wojska ku utrzymaniu spokojności u- 
stawiono. Dzisiejszego rana ogłosiło Ayunta­
miento, ze w skutek Najwyższego r o z k a z u  roz­
porządzony już wybór oficerów milicyi narodo­
wej odłożono. Skutki sprzecznych tych rozka­
zów, których odpowiedzialność pada na byłego 
Ministra Cabalero, dały się już dzis uczuć. W  po­
łudnie zebrała się przed domem radnym zgraja 
wichrzycieli, która wśród okrzyku; »Niech ży­
je wolność! Niech żyje K ró low a! śmierć N ar- 
vaezowi!« defilowała przez ulicę Santjago i chcia­
ła się dostać na dziedziniec pałacu. Straż stoją­
ca przy łuku wchodowym opierała im się, aż 
nareszcie posterunki widziały się zmuszone dać 
ognia, a kawalerya natarłszy, cisnących się od­
parła. Minister wojny, oraz Gen. Kapitan udali 
się natycłimiast do pałacu, uspokoili Królowę, 
która właśnie do zamku eł Pardo wyjechać mia­
łu, i poczynili energiczne kroki ku zabezpiecze­
niu spokojności. Straż pałacu podwojono, woj­
sko wykouienderowano do koszar, a lubo dzi­
siejszego wieczora oddziały po ulicach poroz­
stawiane cofnięto, to jednak wszędzie niepewne 
panuje oczekiwanie.

Z P a r y ż a ,  dnia 2. Grudnia.
W zględem obecnego stanu Barcelony czyta­

my w sprawozdaniu jednego podróżnego nastę­
pujące uwagi. Giełda, pałac Generała Kapita­
na, ogromny dom Pana Niłre, słowem, cała dziel­
nica, która na krzyżowy ogień z cytadelli i zam-
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k u  Atarazanas w ystawiona b y ła ,  przeszyta jest S  e r b  i a.
kulami jak  sito. M iasto po morderczem oblę- Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 30 ,  Listop. 
żeniu szturmem d o by te  nie może smutniejszego G enera ł  Lieven otrzym ał od dw oru  swego
przedstaw iać widowiska, jak ta część Barcelony, ro zkaz ,  ab y  Serbię opuścił i do Petersburga
O ko lica  placu San Jaime, na którym  dow ódzcy  powrócił. J u t r o  zaraz wyjeżdża i pow racać
b a te rye  sw oje byli umieścili,  ucierpiała najwię- będzie przez W ie d e ń .  T akże  i daw ny Konsul
cej, gdyż oblężeńcy miotali swój ogień na jbar -  austryacki w  Belgradzie, P an  Athauaskowicz,
dzie'j na punkta dla nich sam ych najniebezpie- opuszcza ju tro  kraj ten.
czniejsze. Szczęście , że G enera ł Sanz mało O  r e C y  a
bom b rzucać kazał,  ponieważ bom by  ciskane Z  A t e n ,  dnia 2 2 .  L istopada
z ok ropnej wysokości zam ku Monjuichskiego na Ja kko lw iek  publiczna spokojność dotąd je- 
miasto, przebijają  zw ykle  przez trzy  lub cz te ry  szcze zamieszaną n ie  by ła ,  to jednakow oż po-
piętra aż do samego do łu ,  gdzie ok ropne  w y ­
rządzają spustoszenia. Natomiast rzucali o b lę ­
żeńcy  znaczną część granatów i wszędzie widać 
ich ślady.

W łasnośc i  p ry w a tn e  szanowano w ogóle pod  
czas oblężenia, T y lk o  składy towarów, w któ­
ry c h  żyw nośc i ,  po trzeby  w ojenne , i odzieży 
szukać by ło  można, o tw ierano i w ypróżniano . 
Gw ardziśc i narodow i i ochotnicy  skorzystali 
p rzyna jm nie j  z tej sposobności,  aby  się tanio i 
dobrze  p r z y o d z ia ć ; drogie sukna spotrzebow a- 
no  na m undury .

M ieszkańcy ,  którzy  podczas oblężenia byli 
wyszli, powracali hurmem w pierwszych dniach 
p o  w kroczen iu  w ojska do miasta. D r o g i  p r o ­

wadzące do  Barcelony p o k ry te  b y ły  nieprzej-  
rzauemi szeregami ludzi, koni i wozów. T akże  
i kousulow ie zagraniczni znaleźli się z n o w u ,  a 
mianowicie P, Lesseps, którego powaga i w p ływ  
w  czasie ostatniego zaburzenia daleko mniej do- 
kazały, aniżeli p rzy  powstaniu  przeciw  Esparte- 
rze  w ostatnich dw óch  miesiącach roku  p rze­
szłego, N iek tó rzy  cudzoziemcy, którzy  w cza­
sie oblężenia w Barcelonie pozostać się musieli, 
w  niebytności sw ych  konsulów w  tein szukali 
opieki,  że wywieszali chorągwie z kolorami na- 
rodowemi.

Z  d n i a  3.  G r u d n i a ,

D epesza  telegraficzna z Hiszpanii.

B a y o n n e ,  d. 2- Grud, — P. Pidal (w  m ie j­
sce P ana  Olozagi)  Prezesem mianowany, miał 
o n  8 0  głosów, P. Lopez 6 6 .— M inisteryum wnio­
sło p raw o  o am neslyę i p raw o  względem w y ­
bo rów  A yuntam ienlów ,— W  skutek mianowania 
Pana  Pjdala Pan  Ologa rozwiązania K ortezów  
zażądał. K ró low a więc w nocy  na 3 0 .  Ljstop, 
P rezesa i Y jceprezesów kongressu do siebie 
w ezw ać kazała a podług jc|i r a d y  Panu O loza- 
ga prezesow stwo w radzie Ministrów i sekrela- 
ry a t  S tanu  odebrano. ( W id a ć  z łdj depeszy, 
że przesilenie ininisteryalue w M adrycie znow u 
się ro zp o c zę ło . )  ,

jawiają się ś lady  i skutki rewolucyi z dnia 3. 
W rześn ia .  Powaga władz adm inistracyjnych 
i ju ry sd y k cy jn y ch  wszędzie jest osłabioną 
a gdzieniegdzie nawet jak np. na E u b o i ,  cał­
kiem zniweczona. A by  anarchicznym  tym dą­
żnościom zapob iedz ,  w ydało  M inisteryum ode­
zw y , naganiając pochopność do sporów  s tron­
niczych i do zemsty p ryw atne j  jako  leż skłonność 
do  przeslępowania p ra w ,  mianowicie rozpo­
rządzeń  policyjnych dotyczącychsię  paszportów  
i noszenia b r o n i ; i oświadczając w yraźn ie ;  że 
wszystkie dawniej w ydane  p raw a  za ważne 
uważane być  winny, z tym jednak  dodatkiem, 
o ile się takow e zasadom d. 3, W rz eśn ia  p rz y ­
ję ty m  nie s p r z e c iw ia ją  i p r z e z  zgromadzenie 
na ro d o w e  znicsionemi nie będą. Czyli jednak 
odezw a ta pożądany  odniesie sk u tek ,  to rzecz 
niepewna.

Na wniosek Ministerstwa mianowani są ,  jak  
wiadomo, M aurokordat is  i Kolettis Ministrami 
bez  teki. P rz y ję l i  oni jednak nom inacyą t ę  

pod  tym ty lko  w arunk iem , że ty lko w obradach  
Ministerstwa nad k o n s ty lu c y ą , powszechnem 
bezpieczeństwem i zachowaniem p o k o ju ,  ale 
nie w innych spraw ach  tegoż Ministerstwa udział 
mieć będą. Ministerstwie ci podpisali swój w nio ­
sek, w dziennikach ogłoszony, z fo rm u łą : «W'aszej 
K. Mci najposłuszniejsi słudzy i wierni poddauni.n 
Dz. N a d z i e j a  nadmienia z lej okazyi, że w y ­

razy  s ł u d z y  i w i e r n i  p o d d a n i  nie stoją 
w słowniku 3 .  W r z e ś n ia ,  gdyż G recy  nie są 
p o d danym i,  ty lko  obywatelami Grecyi.

E g i p  t-
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 6. Listopada.

N ow ej dożyliśmy tu wrzawy, ale tą rażą tyl­
ko  teatralnej. T ru p a  włoska P ana  Imbelloni, 
Neapolifanczyka, przedstawiała  kom edyę E rv i-  
|ia di S. Manjato, w końcu której ak tor  jeden  
pozwolił sobie dwuznacznie wspomnieć o w y ­
padkach  w łosk ich ,  w yw ija jąc  p rzy tem  chorą­
gwią, Publiczność zaczęła oklaskami okazy­
wać swe zadow olen ie ,  żądano pow tórzen ia  
całej sceny. Konsul snrdyński C e rru t i  żądał
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nazajutrz od  K onsula neapoliłańsk iego  za w y ­
rządzoną przy  tej sposob ności rządow i sw em u  
ob razę  sa ly sfa k c y i, p oczeu i dyrek tor teatru  
d o  w ięzienia  p o szed ł, aktor przepraszać m usiał 
a m łod y  jeden S y c y l i j c z y k  a r e s z t o w a n y  
z o s ta ł, chociaż go w krótce potem  w oln o  pu­
szczo n o . W icekról led w o  co  się o  zdarzeniu  
tein d o w ie d z ia ł, a już G ubernatorow i teatr 
zam knąć i 1 8  o s ó b , p oczęśc i zu p ełn ie  n iew in ­
n y c h , z E giptu w ygn ać rozkazał; są d z ił, i z m u  
tak działać w y p a d a ło , p on iew aż K onsulom  sar- 
dynskiem u i neapolitańskiem u na dudach zagrano.

—  H istorya ta teatralna jeszcze  się nie za­
k oń czy ła . K on su l sardyńsk i żądał bow iem  od  
rządu eg ipsk iego  zam knięcia teatru i w yd a len ia  
ty ch  o s ó b , co słow om  aktora: " ś m i e r ć  t y r a ­
n o m "  p rzyk lask iw ały . P on iew aż w liczb ie  
tych  tez poddani in nych  państw  się  znajdują, 
jeden  T osk ań czyk  i jeden N eapołitańezyk , K 011- 
su lo w ie  w ięc  lyc łi państw  p ostęp ow an ie  sa rd v u -  
sk iego  za targn ięcie się na ich praw a p oczytu ją , 
d ogod zen ie  którem u arbitra In ościom  w szelk im  
W  icekróła  w rota b y  o tw o rzy ło . C iek a w o ść  
p o w sz e c h n a , jak rząd sardyńsk i sp raw ę tę 
p rzy jm ie , nie w ątpią w szelak o , że  zb yteczn ą  
gorliw ość  K onsula sw eg o  zgani, zw łaszcza , że  
k rzy k ó w  w teatrze tutejszym  zaiste lęk ać się  
n ie  potrzebuje.

Rozmaite wiadomości.

Z B r u u s b e r g u ,  w  G r u d n i u .  D n ia  3 0 ,  
L istopada ob ch od zon o  sze śc io se tn y  jub ileu sz  
iu n d acy i biskupstw a W arm ińsk iego . B y ło  to 
w  roku 1 2 4 3 . ,  k ied y  Jegat pap iesk i W ilh e lm  
z  M od en y  dostał od Innocentego  IV . upow a­
żn ien ie , w  krajach zd ob ytych  przez zakon n ie­
m iecki zrob ić podział na b iskupstw a. W  skutek  
tego kraj c a ły  p od zie lon y  zosta ł na cztery  b i­
sk u p stw a , k tórych  granice ściśle ozn aczon e b y ­
ły .  K ażde z nich p od zie lon e b y ć  m iało na 
trzy  czę śc i, z k tórych  d w ie n ależeć miały' do  
zak on u , a trzecia do biskupa. C iągle a upor- 
czy  w e w o jn y  b y ły  p rzy czy n ą , iż d ob roczyn n e  
skutki zakładów  tych  nie tak zaraz rozw inąć  
się  b y ły  w stan ie , p o ło żo n y  w szakże b y l ka­
m ień w ęg ie ln y  do  dalszej b u d o w y . P rzy p o ­
m nienie tak w ażnego w ypadku  stawia nam przed  
o c z y  z w y c ięz tw o  C h rześciań stw a , i zaprow a­
dzen ie n iem ieck ich  zw ycza jów  w kraju naszym .

6 P o z n a n i a  G az. kość, tutejszej w y sz ły
N r. 4 6 .  i 4 /  - i zaw ierają; N r. 4 6 .:  N a w ró ce­
n ie  P oinorzanów  przez S go  O ttona, r— p o n ie ­
sien ia k o śc ie ln e : z D y e c e z y i trew irsk iej; —  z 
R zym u : P rzejście  znakom itej protestanckiej da­

m y z H am burga na łona k ościo ła  k ato lick iego; 
z  F r a n c y i: S ta tystyk a  b isk u p ów  francuzkich , 
statua ks. E p e e , pogrzeb  w  B ordeaux antireli- 
gijn ego  katolika, A rcybiskupi w  Paryżu i T u lu ­
z ie  opierają się zaprow adzeu iu  w e  F ran cy i lu tur- 
gii rzym skiej; z A nglii: U n iw ersy tet w  O x -  
fordzie  naprzeciw  P u zeizm ow i; —  z T y r o lu :  
O zd ro w ien ie  za p om ocą m o d litw y ; —  z S z w a j -  
ca ry i;  Pogrzeb  ks. W u a r iu  w  G en ew ie . —  S ta ­
tystyk a  k ościo ła  katolick iego w  T u rcy i;   z  J a ­
m ajki, —  L iteratura. —  N r. 4 7 :  N a w ró ce­
n ie P om orzanów  przez  S go  O tton a. —  D o n ie ­
sien ie  k o śc ie ln e ; Index sem in aryum arch id ve- 
ceza luego  pozn ańsk iego; —  z R zym u  : T r z y  
k lasztory  w  W estfa lii p rzyw rócon e  za staraniem  
ks. G ossler; —  z S a x o u ii:  Skargi protestantów  
przeciw  katolikom ; —  K ról B aw arski p rzy ­
w rócił o b ecn ie  n iektóre sk assow an e k lasztory; 
_  statystyka w yzn ań  w  A n glii; —  p o stęp y  re- 
ligii katolickiej w  Indyach  w schodnich . —  R o z ­
m aitości: D ob rod ziejstw a  K azim ierza W . św iad­
czo n e  kościo łow i.

( Z  liozm. Lu-oic. )

C I S Z A  'I 0  l i S K  A.
D o  p ierw szy ch  m odn isiów  s to licy  angielsk iej 

należa ł n iezaprzeczn ie m łod y  L ord  M e l t o n ;  
w  r. 1 8 3 1  b y ł o n  bożyszczem  w szystk ich  sa lo ­
n ów . R yłem  z  nim w  d o ść  ścisłej zaży ło śc i. 
VV kilka lat potem  odw idzam  zn ow u  L on d yn , 
lecz  juz ani w ieśc i n ie  ma o tym  w ym uskanym  
lw ie  lon d yń sk ich  b od u arów , d ow iad u ję  s ię  ty l­
k o , że  ży je  w  N orthum berland jakiś b o g a ty  
c z ło w ie k  lego  sam ego n azw isk a , ale obraz, któ­
ry  mi o nim sk reś lo n o , n ie  od p ow iad a ł ani je­
dnym  rysem  temu portretow i, k tóry  m iałem  w  
pam ięci o  m oim  m odnisiu  lord zie  M ellon . »M jał- 
ż e b y  się w tak krótkim  czasie  odm ienić? —  
O  b a czy m y ,«  pom yśliłem  sob ie . A  że m iałem  
ch ęć zw idzen ia  p ó łn ocn ych  hrabstw A nglii, p u ­
szczam  się w  d ro g ę , przybyw am  d o  N orthum ­
b erlan d , każe się p row adzić  do m ieszkania N a -  
b ob a  —  tak bow iem  n azyw ali w szy scy  im ien­
nika m ego p rzyjaciela  lorda M elton  w ch o ­
dzę do  kom naty mającej b u d ow ę rozbitego na­
m iotu , w sch od n i p rzep ych  uderza m oje o c z y ,  
liczna słu żb a , a na jej c ze le  m łody m ężczyzua  
w  ubiorze Indyjan ina, przyjm uje m ię z  w sze l-  
kiem i grzecznościam i. Z astaw iono przedem ną  
ó w o c e  i kilka butelek  rozm aitego w ina. L ecz  
za led w ie  w ziąłem  d o  ust podan e mi o w o c e , 
w ch od zi s łu sz n y , m ło d y , lu b o  już dość o ty ły  
m ężczyzn a , w  skrom nym  ubiorze. B y łto  lord  
M e lto n , n iegdyś daudy angielski. Poznałem  go
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n a  pierwsze wejrzenie, chociaż nieco ściemniałe 
lice jego ,  miało widoczne ślady niejakiej zmia­
ny .  P rzyw itaw szy  mię uprzejmie i wezwawszy, 
a b y m  usiadł, uprzedził moję ciekawość w  te 
zaczynając słow a: » Dziwi to zapew ne wpana, 
że  nie znalazłeś we mnie dawnego modnisia, ale 
cichego, spokojnego wieśniaka. C h c ę  zaspo­
koić w pana  ciekawość, posłuchaj,  rozw inę ci 
kar tę  mojego życ ia .« T u  zaczął o p ow iadać ,  co 
n a s tę p u je :

« J u ż  sobie by łem  sp rzykrzy ł te jednostajne 
uc iechy ,  te hałaśliwe, na zabicie nu d ó w  w y ­
m yślone ro z ry w k i ,  gdzie szych ogłady zew nę­
trznej poświella ,  a wew nątrz  pustka  serce za­
lega ; chciałem swobodniejszem odetchnąć po ­
w ie trzem , gdy  w  tein umiera w uj mój w  Indy- 
jach i zostawia mi w puściźnic swój ogromny 
majątek. N ie czując w sercu po  zm arłym zało- 
b y ,  gdyż w tedy  w atmosferze salonowej wszel­
k ie  we mnie przygasło uczucie, z udanym  smu­
tkiem opuszczam L ondyn  i spieszę do Indy jów  
w  nadziei,  że w  dalekiej ziemi zna jdę roztar­
gnienie, któregom nadaremnie szukał w Londynie .

P o  dlugie'j po d ró ży  wysiadam na ląd do Pon- 
d ichery ,  ułatwiam interesa spadkob iercze ,  a 
zwidziwszy środkow e kraje Indyjów , za p o z n a ­
w sz y  się z religiją i pismami B ram inów , z a m y ­

ślam już w racać do ziemi o jc zy s te j , z tein prze­
św iadczen iem , że mi należy pow etow ać czas 
tak  bezow ocnie zm arnow any.

Dnia jednego ,  p rzed  w ykonaniem  tego za­
m ia ru ,  zwiedzam zarosłe bujną trawą okolice; 
p o  długiej w ęd rów ce  upał ziejącego słońca A- 
f ry k i  i gorące pragnienie, zniewala mnie ukłaść 
się na tym zielonym kobiercu  i szukać choć na 
chwilę ochłody. W tu l iw sz y  twarz w to posła­
n ie z kwiatów, zasypiam. W te m  ok ro p n y  ryk  
budzi mię ze s n u ,  otwieram oczy ,  i widzę na­
przeciw  siebie w  niedalekiej odległości ogro­
mnego ty g ry sa ,  k tó ry  osadziwszy się na tyl­
nych  ła p a c h , wlepił w e  mnie dyszące mordem 
ślepie, a ściągając i rozprężając  p rzeguby  sw o ­
je j ceutkow atej skóry, groził co chwila, że się 
na  muie rzuci. Przestrach ogarnął mnie okro ­
pny ,  miałem się już za zgubionego, czułem już 
ogień ziejącej paszczy tego dzikiego zwierzęcia. 
P o  cłtwili odzyskuję  przecież przytomność, po ­
ry w a m  się z ziemi i chwytam za pistolet i szty­
l e t — b roń  tę ma każdy  Indyjaniu  p rzy  sobie, 
sko ro  się puszcza w  drogę —  a uzbroiwszy tym 
sposobem obie ręce, oczekuję srogiego nieprzy­
jaciela wlepiwszy wzrok przenikliwy w jego pa­
łające ślepie. G d y b y  mię kula zawiodła, p o ­
stanawiam sztyletem walczyć z tym dzikim po ­
tworem.

G dym  zajął tę ob ronną  postaw ę,  nie trwało 
chwilę, a już widzę tygrysa wytężającego się do  
skoku. W  tejże chwili wymierzam pistolet, a  
kula gruchoce tygrysow i przednią łapę. Myśla­
łem, że już  jestem ocalony, gdy  w tein z o k ro ­
pnym  przestrachem moim pos trzegam , że to 
k rw iożercze zwierzę robiąc bokami i w yw ies i­
w szy  z paszczy latający ję z y k ,  zbiera znow u 
w kupę  wszystkie siły swoje do nowegos koku. 
P o leca jąc  duszę moję Bogu, ścisnąłem konw ul-  
syjnie rękoiść sz ty le tu ,  i oczekiwałem już nie­
chybne j śmierci, g d y  w  tern głośny i p rze raź l i ­
w y  w rzask  uderza o moje uszy. Na dwieście 
k ro k ó w  odemnie postrzegam Indyanów , k tó rzy  
na polu  ryżow em  pracą zajęci byli. Oni to, 
jak  mi później opow iadano ,  usłyszawszy mój 
w ystrza ł ,  zbieżeli mi na  p o m oc ,  nie wiedząc, 
jakie mi groziło  niebezpieczeństwo. Za zbliże­
niem się Indyanów , w ylękniou  ich głośnemi od­
głosy , pognał tygrys w dzikim biegu. Jam  zo­
stał ocalony. P odziękow aw szy  moim w y b aw ­
com, rozdałem pom iędzy nich pieniądze, k tó re  
miałem p rz y  sobie, Indyan ie  u radow ani moją 
hojnością, o toczyli mię do koła, a jeden z nich 
umiejący trochę po angielsku, zapraszał mię do 
pobliskiego dom u, gdzie miałem znaleźć mego 
i młaka. P r z y j q l e i n  c h ę t n i e  to w e z w a n i e ,  ile Że 
czułem się mocno znużonym. W  godzinę dość 
utrudzającego pochodu, stanęliśmy i i  celu naszej 
wycieczki. Sam właściciel, pow ażny  bOletni 
starzec z sreb rnym  włosem na głowie, w yszed ł 
naprzeciw  nam, a po wzajemnych przywitauiach 
ośw iadczył mi, ze był dobrym  znajomym moje­
go wuja. l a  znajomość o tworzyła mi wstęp 
do jego do m u ; upraszałem go, aby  mię swojej 
rodzinie przedstawił. W e z w a n o  d am y ; p rzy ­
b y ły  matka i córka. U jrzałem miss M ary  W h a s -  
ley, 1 Bletnią piękność, jakiej dotąd jeszcze ni­
gdy nie widziałem, i pierwsze jej spojrzenie za­
paliło we mnie płomień nieugaszonej miłości. 
W e  dw a dni później na przechadzce, o tw orzy­
łem jej moję duszę,  i dowiedziałem s ię ,  że ró­
w nież i w jej sercu od pierwszego wejrzenia 
ozwała się dźwięcznie strona miłości. W  mie­
siąc potem byłem  najszczęśliwszym małżonkiem. 
Rodzice mojej drogiej połowicy, zna jdując  całe 
szczęście życia w  w idoku  swojego dziecięcia, 
n ie chcieli oswoić się z tą m yś lą : że nam p rz y j­
dzie kiedyś rozstawać się i do mojej wrócić o j ­
czyzny. O jciec zamieszkały od 3 5  lat w tam­
tych  stronach, był tak p rzyzw ycza jony  do sw o ­
je j  nowej siedziby, że chciał nawet za w arunek  
ś lubny  to p o łożyć ,  abym  się z inoją małżonką 
n igdy nie oddalał. J a  zaję ty  jedynie mojem 
szczęściem, odpowiadałem milczeniem na proś-
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b y  o jc a , i w  samej istocie nie czułem clięci p o ­
wrócić do o jczyzny ,  gdyż now ą ojczyznę zna­
lazłem lam, gdzie ujrzałem moję kochankę. Ale 
gdy  niebo pobłogosławiło związkom naszym o b ­
darzając nas synem , w ted y  uczułem obowiązki 
ojca, w ted y  poznałem, że dla mego syna muszę 
pow róc ić  do Anglii. M oja m ałżonka podziela­
ła zdanie m oje : że ty lko  L ondyn  może dać me­
m u  synowi odpow iedne  świetuości imienia w y ­
chowanie. »Tam , gdzie ty  się udasz,« mówiła 
moja m ałżonka z rozczuleniem , okryw ając  mię 
pieszczotami, »i ja  za tobą p ó jd ę ,  choćby to 
by ło  n a  koniec św ia ta .»

( Dokończenie nastąpi,)

P r z e m y s  ł o  w o ś ć  f r a n c u z k a . — W  P a .  
ry ż u  i R ouen odk ry to  do tysiąca beczek win 
b ia łych i czerw onych, które miały uchodzić za 
w ino  Bordeaux, a k tóre  niczem innem nie by ły ,  
jak  moszczem z gruszek zapraw ionym  w ódką 
irancuzką  i różnemi chemicznemi substancyami, 
k tóre  służą już do k larowania już do  fa rb o w a­
nia p łynu. T e  fałszowane wina B o rd eau x  mia­
ły  największy o d b y t  za granicą i w  portach n ie­
mieckich na morzu baltyckiem. W  zeszłym 
miesiącu p rz y  rogatkach B arcy  w  Paryżu  o d ­
bito  z 7 0 o  beczek takiem w inem napełnionych 
czopy  i szpunty, a zgromadzone tłum y ludu pa­
t rzy ły  z radością, jak  fałszowany B ordeaux  lał 
się strumieniami w Sekw anę. T y m  razem tyl­
ko  r y b y  potruto. T o  dało po w ó d  do o d k r y ­
cia różnych fab rykacy i p rzem ysłow ców  parys­
k ich  na innych ar tykułach  żywności. I  tak ro ­
bią oliwę z sadła w ieprzow ego ,  pięką placki 
mieszane z siarczykiem miedzi, ab y  im większej 
nadać białości, ze zbożem mieszają piasek, o trę­
b y  z opiłkami, herba tę  chińską farbują  farbą 
uzyskaną z chromu i ołowiu, do soli robią p rz y ­
mieszkę z uainulu morskiego i jo d u ,  śmietankę 
fab ryku ją  z mąki i b lejweisu, papier  w yrab ia ją  
z g ip su ; przem ysłowe pracow nie  parysk ie  do­
starczają suk ien ,  które na drugi dzień p rz y  
szwach płowieją, wyrabia ją  kamizelki, które się 
jak  pruchno kruszą. Je d n em  słowem oszukań- 
s tw o w P aryżu  stoi w zenicie i trzeba całej p rzy ­
tomności umysłu, ab y  w  jednym  dniu p rzy n a j­
mniej 2 4  razy  nie b y ć  oszukanym.

L u d n o ś ć  e u r o p e j s k a .  —  Z n a n y  statys­
tyk  M oreau de Jonnes,  miał na posiedzeniu pa­
ryskiej akademii umiejętności dnia 2. z. m. pre- 
lekcye o ludności E u ropy ,  z której w yn ika ,  że 
ta część świata licząca W r. 1 7 8 8 .  ty lko  1 4 4  
milionów dusz, do r. 1 8 3 8 .  powiększyła się co 
do ludności o 7 5  o d se te k , i że w tymże roku  
liczyła 2 5 3  milionów dusz. P o p u la c y a  w zro ­

sła najbardzie'j w  Anglii, I r łandy i,  w  Prussiech 
i Austryi. W e  F rancy i nie szło pomnożenie 
ludności rów nym  krokiem z innemi krajami. 
P okazuje  się, że F rancya  dopiero  w  stu latach 
pomnaża się w dwójnasób. T enże  uczony  mó­
wiąc o cenach żywności za daw nych  czasów 
wykazał,  że mięso w ołowe za D y ok lecy jana  m ia­
ło 5 razy większą cenę, niż za naszych czasów, 
funt bowiem tego mięsa kosztował w tedy pól- 
trzecia franka.

Z P o z n a n i a .  J P.  B e r n h a r d  o tw orzy ł 
tu na nowej ulicy sklep optycznych  i m eteorolo­
gicznych instrumentów, na k tó ry  uwagę szano­
wnej publiczności zw rócić  sobie pozwalamy. 
Je s t  tam Zapas doskonałych  szkieł dla oka naj­
czystszego kryszta łu ,  k tóre  potrzebujące oku la­
rów  oko  za dow oln ią ; ceny p rzy  tein tak umiar­
k o w an e ,  że odtąd  nawet mniej zamożny nie 
po trzebuje  uciekać się do  handlerzy  galanteryj­
nych  obnoszących sw oje o k u  tak szkodliwe 
szkła norym berskie .  Mianowicie szkła peri- 
skop iczno-sz lifow ane ,  k tó rych  Pan  B ernha rd  
wielki posiada za p as ,  na zaszczytne zasługują 
w spom nienie; stara on się leż składem m eteo­
rologicznych instrumentów rob ionych  przez 
najznakomitszych o p ty k ó w  życzeniom  publi­
czności zadośćuczynić. P. Bernhard  zasługuje 
prze to  na zaufanie i względy. R.

U  B rA ci S*erlców  właśnie w yszło :  
Taran te lla  Calabrese  i galopada ułożone n a  
pianoforte  przez Fr.  Żukowskiego. C ena  złp. 1

Bał tow arzys tw a  okolicy  S z a m o t u l s k i e j  
d an y  będzie w  Szam otu łach  w  dniu 7. S tycznia  
r. p.,  o czem szanow nych  członków zaw iado ­
mią ’ D y r e k c y a .

A u k c y  a k o n i .
W  środę  dnia 13. G rudnia w  po łudn ie  o g o ­

dzinie 12. na  p l a c u  d z i a ł o w y m  dwie piękne 
gniade klacze polskiej r a sy ,  zupełnie zd row e  i 
b ez  w ad ,  4 do 5 lat s ta re  i 3  do 4 cale w ysokie ,  
najw ięcej dającemu za gotową zaraz zapłatą 
w  grubej Pruskiej monecie sposobem publicznej 
l icytacyi p rzedane będą.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król .  Aukcyonator .

M j .  J h \  J P o ł i f / ó r s I i i
z B e r l i n a ,  w  W r o c ł a w i u  i 

P o z n a n i u
p rzy  W ro c ław sk ie j  ulicy Nr. 30. ( lo k a l  p ar te ­
r o w y  w  d o m u ) naprzeciw  H o te lu  R zym skiego 
i Saskiego poleca swój d o b ran y  skład* najprze­
dniejszych ub io rów  dla m ężczyzn w słusznych 
ale stałych cenach.
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Gospodarstwo włościańskie zawierające oko­
ło  130 inorg., ćwierć raili od miasta powiato­
wego W ą g ro w c a , ma być z wolnej ręki sprze­
dane i może albo zaraz z wszelkiemi zapasami, 
lub teź na St. Wojciech p. r. być oddane. 
Część ceny Kupna może się na gruncie pozo­
stać. Bliższą zaś wiadomość udzieli kupiec Ja-  
k ób  D a n z i g e r  w Wągrowcu.
-  Skiati Płócien i tlieUzny

M. J .  K a m i e ń s k i e g o  
w Bazarze

świeżo zaopatrzony w Hafty, Czepeczki i t. p. 
dla dzieci i ich lalek .  T ow ary  warsztacikowe-

Donoszę szanownej Publiczności, iż pierw­
szy raz posełam na jarmark Poznański z zro 
bionemi w Królewskich zakładach koronkami, 
blondami, haftami i rzeczami aplikacyjnemi. — 
Obstalunki i zmiany dawniejszych artykułów 
będą przez mój skład w W rocław iu  dla W ie l ­
kiego Xięstwa Poznańskiego najpunktualniej w 
najuiniarkowańszych lecz stałych cenach usku 
teczniane. 'F .  A. S c h r e i b e r ,

D yrek to r  królewskiego zakładu uczalnego 
w Saskich górach kruszcowych, w Pozna­
niu podczas Jarmarku w Hotelu Saskim, 

ulica W rocławska.

Skład tureckich  
i a*yatyckicl i  B ła w a t ó w

w B a z a r z e ,  
obok handlu tabaki i tytuniu Grzegorza 

J a n k o w s k i e g o .
Tureckie  szale kaszeinirowe i chustki, 
chustki bagdackie i azyatyckie,
Tureckie materye na suknie, Scham-Haladzi, 

złotem przerabiane, 
gotowe rzeczy dla Panów, podług mody Kon­

stantynopolitańskiej , 
rozmaite galanterye Tureckie, j. t. różne perły 

w sznurach do noszenia na szyję, branzo- 
le ty ,  woreczki i t. p.,

Tureckie  kadzidła, tytunie sułtańskie,- główki, 
jako też nadwiślańskie rurki do fajek, 

Janiczary do muzyki i rozmaite inne towary 
polecam względom szanownej Pupłiczności.

P a w e ł  G e o r g i e w i t z
z Konstantynopolu-________

Przy nadchodzących świętach Bożego-Naro- 
dzenia poleca bardzo obfity skład towarów s r e ­
brnych, w yrobów  j u b i l e r s k i c h ,  necesserów 
(sztućcików, futeralików i t .p.), w wytwornym 
i najnowszym kształcie (mocną srebrną robotą), 
i szczególniej znaczny dobór czeskich i tyrol­
skich granatek na sznurkach.

Genueńskie srebrne w yroby  jubilerskie, ku 
pozbyciu za połowiczną cenę:

z ł o t n i k  i j u b i l e r  C.  G.  B l a u ,  
ulica W rocław ska Nr. 37.

Swteze liollszt. ostrzygł otrzymał zncwu 
J. G. ł r e p p m a c b e r ,  
przedtem: S t .  S y p n i e w s k i .

Francuzkie likiery, jako to; Creme de Caffe 
mocca, Eau de Noyeaux, de Vamlle, Curaęao, 
Anis des Iudes, Eau de lleurs d 'Orange, także

Maraschino de Z a ra , Extrait d'Absinthe i w ó ­
dka wiśniowa, wszystkie w najlepszym gatun­
k u ;  jako teź różne gatunki używanych win i 
każdy gatunek szokolady poleca tanio.

J. N. P i e t  r o w s  ki ,  
przy Nowej ulicy Nr. 4. w Poznaniu.

S ta n  T erm o m etru  i  B a ro m etru , o ra z  k ie ru n e k  w ia tru  
w P o z n a n i u .

T)zieu Stan termometru 
najniższy | najwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

3. Grud. +  1,0? +  2,1° 28 = 1 .7 - Północ, z.
4. » +  3,0° +  M°. 23 = (1,3 . Poiudn. z.
5. +  3,2° +  4,8° 23 * 2,9 - Północ, z.
6. » +  3,1° -1- 6,0° 27 - 10,8 - Poiudn. z.

+  3,2° -1- 5,3° 27 s 10,2 = Północ, z,
8. — 4,8° +  6,1° 27 - 8,3 * dito
9. - +  1,0° +  3,6 J 27 * 4,3 - O rkan pólu

Burs giełdy Berlińskiej.

D nia 8. G rudnia 1843.

O bligi długu skarbow ego . . 
l ’rusko - ang. obligi z r. 18 )0. 
Obligi preiniów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi miasta B e r l i n a .............

» - G dańska w T. .
L isty zastawne P russ. Zachód.

» W . X  Pozuańsk 
» » dito
> » P russ. W schód .

» P om orsk ie  . . .
M arch. E lek.iN  

» Szląskie . . . .
F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne monety zło te  po 5 tal. . 
D isc o n tu .............................

.% k r j e
D rog i żel. Bcrl.-Poczdam skićj 
O bligi upierw. B eri. Poczdam s 
D rog i żel. M agd,- Lipskiej . . 
O bligi upierw . M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. Bcrl.-A nhaltskiej 
Obligi upierw . Berl.-Anhałtskie 
D rog i żel. Dyssel.-EIbcrleld. 
O bligi upierw. Dysscl.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
O bligi upierw . R eńskie . . .
D rog i żel. Bcrlinsko-Frnnkfort. 
O bligi upierw. B erl.-F rankfort 
D rog i żel. G órno-Szląskićj . .

- dito Lit. B. .
* - B erl -Szcz. Lit. A. i B.
"  * M a g d c l )  -H a lb e r s t

N a  l»r. ku ran t
pa

prC.
papie­ go to ­
rami. w izną

3'^ 103* 103>4
4 102 J

— — 89]
■Ą 101 100 *
'Ą 102 —

43 —
3k 101J —
4 1061 —
3) ioo] —
3', — 103]

101*102
3' — 101 J

101 i —
— 13 * 1 3 *
— H i H i
— 3 4

5 160
4 104J 103]

— — 179
4 I04{ 103]

— 1431 142]
4 104* 103 J
5 681 —
4 941 —
5 68
4 98] 97]
5 131 i 130]
4 104] 103]
4 n o ] 109]

Z H 7 ‘
iUdj

4 113* 112]

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i e .

Pszenicy szefeł 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu  . dt. .
Z iemiaków d t . . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

Duia 11. Gruduia. 
1843. r.

od do
Tal ***• fon. T a l fen

1 25 — 1 26 6

1 6 — 1 r*/ —

-- 25 ___ ___ 26 . . .
--- 16 6 — 17 3

1 3 — 1 4 —
i 3 1 4 —a

--- 11 — 11 6
-- 24 6 — 25 6

5 12 6 5 20 ___

1 28 6 2 5


